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C E N A  K R O N I K I :  
w W arszawie: K w a r ta ln ie  R sr. 1 k o p . 3 5 . (z ip . 9).

„  „  M iesięczn ie  k o p . 45, (z ip . 3 ) .
Jtnmer p o jed y ń c zy  k o p . 2 ' / 2 (g ro sz y  5 ).
Ha poczcie: w K ró le s tw ie  k w a rta ł. R sr. 2 k o p . 25 (z ip . 1 5 ; 
w Cesarstwie. R o czn ie  R sr . 13.— P ó łro c z n ie  R s. 0 kop . 50.

K w arta ln ie  Rs. 3 k o p . 25 (w  .kopertach ').

Mo S&rnnikl Birajoił^rf zagrt»».Ic*nei,
ja k o  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , d o d a n e  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry c z n e j, pow ieśc iow ej, l i t e 

rack ie j i ek onom iczne j, s k ła d a ją c e  się  k a żd y  z 250 s tro n -  

n ie . z a  cenę  d ru k u  i p a p ie rń  p o  k o p . 25 za  tom

Książe N am ies tn ik  o trzymał w dniu wczorajszym, 
wysłany z P e te r s b u rg a  tegoż dnia 21 września  
(3 października) nas tępu jący  telegram : 

N a j j a Ś m i e j s z a  C e s a r z o w a  . J e j m o ś ć  M a u j a  

A l e k s a n d r ó w n a  w  dniu dzis ie jszym  szczęśliwie 
powiła W i e l k i e g o  K s i ę c i a ,  który  o trzymał imię 
P a w e ł .  J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  N a j w y ż e j  polecić 
raczył oznajmić o tein m ieszkańcom  Warszawy, 

Jen e ra ł -A d ju ta n t  H rab ia  A d le rb e rg  2gi.

Przez R ozkaz  C e s a r s k i  do Z arządu  W ojennego 
z linia 8go września, J f . g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  

N a s t ę p c a  T ronu ,  C e s a r z e w i O z  M i k o ł a j  A l e 

k s a n d r o w i c z ,  posunięty  zosta ł  na  Pułkownika, 
z pozostawieniem przy  dotychczasowych godno
ściach.

STATYSTYKA, P R Z E M Y S Ł , H A N D E L  i t. d.

Y y c i ą g  z  o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  

P o l s k i e g o  w  l a t a c h  1 8 5  7 i 1 8 5 8 ,  z ł o ż o n e g o  

N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t 
n i k a  K r ó l e s t w a .

I. Wydział Spraw W ewnętrznych i Duchownych.
(Dalszy ciąg.)

Długi m. Warszawy w 1 8 5  8 r. wynosiły 3 , 4 8 0 , 7  3 8 
rs. 79 r/ 2 kop, a ponieważ w roku  185G wynosiły 
3 , 7 6 9 , 8 5  7 rs. 1 7  kop., zatem zmniejszyły się 
o 2 8 9 , 1  18  rs. 3 7 '/2 kop. Dla  dostarczenia  kasie  
miasta Warszawy koniecznych źródeł na urządzenie 
miasta i ciążących j e  długów, poczyniono n a s tę -  
stępujące rozporządzenia: 1 . zatwierdzono jeszcze
na 6 lat, licząc od 1 8  5 8  r . ,  dalsze  pobieranie  
podatku klassycznego ( l )  i poda tku  od rzezi by
dła. 2. Powiększono opłatę od sprzedaży trunków 
krajowych w m. W arszawie.  3 .  Ustanowiono o d 
dzielną Opłatę od handlujących t runkam i zagran i
cznymi w m. W arszawie,  na  korzyść kassy  miej
skiej, pod nazwiskiem kanonu, zam iast  pobieranej 
poprzednio na komorach, na  korzyść m. W arszawy.

U l e p s z e n i a  w  m i a s t a c h .  R ozporządzenia  ty 
czące się klepszeó w mieście W arszawie.  W  1 8 5 8  
toku nastąpiło Najwyższe Zatwierdzenie  budowy 
w m. Warszawie stałego żelaznego mostu na Wiśle, 

oczątkowe roboty do budowy mostu  rozpoczęto 
w 185 8 r. Niezawiśle od ulepszeń, co do bruków, 
roto.irów i rynsztoków, poczyniono następujące 
Oporządzenia: l )  Ustanowiono przy M agistrac ie  
“ • Warszawy oddzie lny kom ite t  dla utworzenia 
panu regulacyjnego, k tóry  rozpocząwszy swe za
jęcia z końcem roku 1 8 5 6 ,  i do tego  czasu  dzia- 
'f®’ z"'Proj ektował rozszerzenie  i wyprostowanie 

istniejących ulic, poprowadzenie 24  nowych, 
akie znaczenie frontowych linji dla przeszło  1 0 0  

ni'1™ się domów. 2) Rozszerzono  część
rj,1Cy. le^ ó s k ie j ,  i zatwierdzono pro jek t  rozsze- 

nia^ ulicy Leszno, w miejscu przyległem do 
jssiego wału. 3) Ułożono i zatwierdzono pro- 

J ^ l j M m e ś c i a  Woli.  4 ) Porobiono budowy i

m ils i  P ° ‘iatek k lassyczny opłacają  następujący

chodu-af Cw T ‘ . WarSZHWy’ 8t0Sownie do do-
3 Art- ■ aSCU;iele nier, ,cllomości, 2. Handlujący,
• _r ysci, 4 . Przemysłowcy, 5. Rzemieślnicy i

Słudzy.

naprawy w budowlach rządowych, na co wydano 
w 185 7  roku  2 5 ,2 0 0  rs. ,  a w 1 8 5 8  roku 3 0 ,2 0 5  rs.  
5 4 kop. 5) Z powodu ciągle wzrastającej droży
zny m ieszkań w W arszawie,  dozwolono w części 
m ias ta  przyległe j  wałowi stawiać domy drewniane 
na murowanych fundamentach, i z dachami z m a-  
terjałów niepalnych. 6) Zrobiono rozporządzenie
0 wybudowanie mostu na odnodze rzeki  Wisły .
7) Przygotowano pro jek t  nowej kanalizacji całej 
W arszawy, k tó ry  będzie wprowadzony w wykona
nie,  stosownie do środków kassy  miejskiej,  ko
sztem  której wysłany zosta ł  za " granicę inżynjer 
cywilny, dla obejrzenia tam  sys tem atu  kanałów.
8) Ustanowiono mowe p rzep isy  o wydawaniu po 
życzek mieszkańcom miasta Warszawy, na budo- 
wanie domów murowanych.

R ozporządzenia  co do u rządzen ia  innych miast,  
l )  W 1857 i w 185 8  r. dokonano regulacj i  ulic 
i  ̂ rynków w miastach: Lublinie,  Siedlcach, Kole,
Konin ie ,  W arce  i Nowej Częstochowie. 2 )  Dla 
spalonych miast:  Garwolina i Siedlec ułożono ogól
ne plany regulacyjne,  k tó re  wprowadzają się w wy
konanie przy odbudowywaniu dom ów m ie jskich . 
W  spalonych prywatnych miastach: Dobrzyniu  na 
Drwęcy, Rypinie ,  Szczuczynie, Filipowie, W ie lu 
niu i Wiślicy,  przedsięwzięto nowe urządzenie  ulic
1 placów, według zatwierdzonych planów; w celu 
p rzyśp ieszen ia  odbudowania spalonych domów, wy
robiono dla mieszkańców dotkniętych pożarem 
przywileje , i u łatwienia  w otrzymaniu pożyczki na 
budowę. Dla zabezpieczenia m iast od pożarów w 
ogóle, p rzepatrzono  i dopełniono prawidła  policji 
budowniczej.  3) Wybudowano i naprawiono 9 3 mo
stów, w samych m iastach  i na t rak tach  przecho
dzących na g run tach  miejskich; naprawiono R a tu 
sze w 2 0 -tu  miastach, i wydano rozporządzenia 
wystawienia 3 nowych Ratuszów . W ybudowano i 
naprawiono szlachtuzy w 2 6eiu miastach. P rz y g o 
towano i rozesłano do m ias t  potrzebną ilość p rz e 
nośnych sikawek, z k tó rych  51 sztuk, zrobiono 
według sprowadzonych z F ranc ji  modeli,  k tó re  oka
zały się dogodniejsze  i tańsze ,  ja k  używane dotąd 
w Królestwie.  4) W  185 7 roku ustanowiono przy 
Komnusji Sp raw  W ewnętrznych posady dla trzech 
technicznych urzędników leśnych, do odrabiania  
interesów, tyczących się miejskich i innych lasów, 
pod Zarządem Kommissji  Spraw Wewnętrznych 
zostających. Ze wszystkich należących do 8 6 m iast 
lasów, urządzono do tąd  57 lasów miejskich. Dla 
nowonaznaczonych urzędników leśnych, Komisja 
wydała instrukcją ,  według  k tórej  Kom isarz  leśny 
obejrzał w 1 8 5 8  r .  25 lasów miejskich i wydał 
miejscowej leśnej s traży  przep isy ,  do k tórych  ma 
się stosować, w nadzorowaniu porządku  w powie
rzonych jej lasach.

P r z e m y s ł  k r a j o w y .  Rolnictwo. W  185 7 roku 
urodzaje były bardzo  dobre. Zboża ozimego i j a r e 
go zebrano 1 4 , 2 9 5 ,2 3 2  czet. ,  to j e s t  w porówna
niu z 185 6  rokiem  więcej o 1 ,7 2 3 ,5 9 4  czetw. 
Kartofli  1 1 ,9 3 6 ,1 5 9  czetw.; więcej ja k  w 1 8 5 6  r. 
o 1 3 1 ,5 9 5  czetwerti.  W  1 8 5 8  r. zebrano zboża 
ozimego i ja rego  1 2 ,0 2 9 ,3 4 9  czetw.; w porówna
niu z 1 85 7 r .  mniej o 2 ,2  6 5 ,8 8  3 czetw. P o trą -

Kroniw za °płat*
k o p . s r. 3, za  n a s tę p n e  p o k o p l

K a ż d y  p re n u m e ra to r K ron ik i n,2n „
w  n ie j bez o p ła ty , don iesień

B iu io  R ed ak c ji i K a n to r g łó w n y  w  n a łacn  
P o to c k ie g o  p rz y  u lic y  K r a k o w s 'k ie - P r z ^ n .^

ci wszy z wyżej wskazanego urodzaju zboża, ilość 
po trze b n ą  do siewu 1 gorzelni,  pozostało na  wyży
wienie je d n e g o  mieszkańca:

w 185 7 r .  w 18 5 8  r.
. . Czetw. garn.  Czetw. garn.

Aboza ozimego 9 3 8 3

—  jare g o  9 3 6 __
Kartofli 12 4 10 __

Chów bydła.  Zwierząt domowych było:

v . 1 8 5 6  r ‘ 18 57  r .  1858 r.
K om  s z t u k . . .  5 6 3 ,5 5 1  5 1 9 , 2 9 4  5 7 3 , 4 4 4
Bydła  rogatego. 2 ,0 4 9 ,4 2 7  1,95 1 .996 1 ,9 5 1 ,1 2 8

W,e° • • • • • •  M 2 1 , 377 3 ,2 S 0 ,0 0 3  3 ,4 7 3 ,9 1 6
T rzody  chlewnej 84 2,3 3 3 8 9 0 ,8 9 0  8 6 3 , 7 5 1

L iczba  gospodarzy  rolnych. P r z y  wydaniu N a j 
wyższego Ukazu o zabronieniu wydalać z prywa
tnych 1 należących do różnych zakładów i miast 
wsi, osiadłych gospodarzy  rolnych, posiadających 
roll nie mn,ej j a k  3 morgi ( l  dzies. 128 9 sażeni 
kw ad r .)  tak ich  gospodarzy  znajdowało się -2 3 3 ,2 0 9 .  

tej liczbie było: oczynszowanych 5 5 , 9 9 7 ; czyn-

“ 75™SZraJZnian'vcl1 33,157; Paiszczyzt>;“ y<*
Oczynszowanie włościan. Komisja  rządowa za

twierdziła  a k ta  oczynszowania w 185  7 r. w Gciu 
majątkach 411 kolonji,  a w 1 8 5 8  r .  w 5ciu m a 
ją tk a c h  3 40 kolonji .  Główna przyczyna tak  małej 
l iczby zatwierdzonych umów oczynszowania,  zawie
ra  się z jedne j  s trony w tern, że w niektórych 
przedstawionych do zatwierdzenia umowach, nie do
pełniono potrzebnych formalności, a z drugiej s t ro 
ny, że po większej części właściciele raajatków do
pełniają  oczynszowania włościan sami,  i zawierają 
z niemi kontrak ty ,  bez przedstawienia  ich do za 
twierdzenia Władzy Administracyjnej.  Dla zniesie 
n ia  tego, zostały wydane dwa, Najwyżej zatw ier
dzone, postanowienia-Rady Administracyjnej a mia
nowicie: jedno  z dnia 18 ( 3 0 )  l is topada oznacza
jące .  do jak ich  gruntów włościańskich s tosuje  sie 
Najwyższy Ukaz z d. 2 6 maja (7 czerwca) 1 8 4 6  
roku 1 drugie z 16 (2 8 )  g rudnia ,  oznaczające na  
jak ich  Ogólnych warunkach można uskuteczniać 0-  
czynszowanie włościan, w majątkach prywatnych, 
za dobrowolną zgodą; dla roztrząsania  podobnych 
w tym przedmiocie umów utworzono Powiatowe 
Delegacje ,  składające się z obywateli i kom ite ty  
gubernjalne.  Urządzono rolo włościańskie pomię- 
szane z rolami folwarcznemi w 1 3- tu  majątkach 
w 206 działach. Spraw spornych wynikłych p o 
między właścicielami i włościanami, z powodu nie
wypełnienia przez tych osta tnich obowiązków, nie
posłuszeństwa i niedbalstwa, osta tecznie  Kom m is-
sja Rządowa Spraw Wewnętrznych załatwiła 13 2.

(Dalszy  ciąg nas tąp i) .

—  Tajny  radzca senator Funduk ley ,  k o n tro le r  
jenera lny  prezydujący w najwyższej izbie obra
chunkowej, powrócił z Paryża.

M ost  nowy tymczasowy na W iśle  w dniu zao- 
negdajszym doprowadzony zosta ł  do brzegu W ar
szawskiego i komunikacja  dla osób zajętych przy  
budowie s ta łego mostu  pomiędzy W arszawa i P r a 
gą j e s t  o tw arta .



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Przyjechali do W a rszaw y  p rzed  k ilku  

dniami z zebran ia  na tura lis tów  i lekarzy  w K r ó 
lewcu, doktorowie: Ludwik N eugebauer  i W i
k to r  Szokalski,  profesorowie tutejszej medy- 
ko-chirurgicznej akademji.

— Stosownie do § 14 k o n tra k tu  Spółki, Z a
rząd  Domu Zleceń Rolników P łock ich  z a w ia 
damia akcjonarjuszy, że ogólne zebran ie  zwy
czajne za  ro k  handlowy 1S3% 0 odbędzie się 
w dniu 25-ym P aźd z ie rn ik a  r. b. w mieście 
P łocku ,  na  k tó re  Z a rz ą d  akcjonarjuszy swoich 
usilnie zaprasza.

Jackow ski,  K łeniewski, Zieliński i Spółka.
— P róby  odbyte w D u b lan ach  w Galicji, w 

końcu  zeszłego miesiąca, ze żniwiarką k s i ę 
dza  Podlaszeckiego, przekonały, że kosz t żn i
wa, p rzy  użyciu chociażby najlepszej żniwiar
ki takowej, jeżeli nie większym, to nigdy m niej
szym nie będzie, że więc używanie tejże ża
dnego nie m a  celu, zw łaszcza gdy p o t r z e b u 
je  ona znacznej liczby ludzi do obsługi. 
W  sk u te k  tego, rozw iązała  się spó łka  akcyj
na,  k tó ra  w fabryce w Zakopanem  rzeczone 
żniwiarki na  k o sz t  swój budowała.

—  G azeta  niemiecka P o z n a ń s k a  donosi,  że 
w nocy z dnia 23 na  24 w rześnia wielki p o 
ż a r  obróci!  prawie wszystkie zabudow ania  
dominjalnę w Wielkiem Sroeku w perzynę. 
P rz y te m  spaliły  się znaczne zapasy  zboża i 
paszy; również znaczna  je s t  s t r a t a  w owcach 
i bydle rogatem . Srocko je s t  w łasnośc ią  lir. 
W ale rego  Kwileckiego z Kobelnik  w pow ie
cie Kościańskim .

—  W  K rakow ie 30 w rześn ia  rozpoczął się 
dwu-tygodniowy ja rm a rk  świętomichalski.

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC Z N E.
A M E R Y K  A.

N o w y -J o rk  7 września. W ątp ić  należy iżby 
podróż księcia  Wallji i jego pobyt w K a n a 
dzie p rzyniósł  korzyści,  k tó rych  się rząd bry- 
ta ń sk i  spodziewa. Rzeczywiście zam ias t  ścieśnić 
w ą tłą  jedność, łą czącą  te dwie prowincje z m e 
tropolią , ta  kosztow na p rze jażdżka w pierwszym 
rezu ltac ie  okaz a ła  duch antagonizmu, k tó ry  
w K anadach  (liczby mnogiej używa się naw et 
urzędownie), rozdziela element francuzki z a n 
gielskim, księży ka to lick ich  z p ro te s tan c k ie -  
mi i tow arzystw a oranżystów z katolickiemi.

Dwa przypadki bardziej je szcze  wykazały 
fana tyzm  oranżystów. W  K ingston  i Bellevil
le, chociaż p ro g ra m a t  wyraźnie zapowiadał,  
że książę Wallji nie dopuści do swojej świty 
żadnego stow arzyszenia reprezen tu jącego  j a 
kąko lw iek  ideę religijną lub polityczną, oran- 
żyści upornie zebrali  się w oddzielne ciało, 
dla z łożenia  księciu swego hołdu. W sku tek  
tego  książę  nie wylądował ani w jeduem , ani 
w d rugiem  mieście i pojechał dalej.

W  K oburgu  zdołano przeszkodzić w sze l
kiej m anifestacji podobnego rodzaju, ale nie 
m a  pewności czy się to u d a  w Toronto . D o 
tą d  je szc ze  oranżyści trw ają  w zam iarze  s t a 
w ienia się na  przyjęcie księcia  jako  oddzielne 
ciało. M ożnaby sądzić, że je s teśm y w Irlandji 
w początku  teraźniejszego wieku.
" Z M eksyku donoszą o stanowczej batalj i  
pod Lagos. B i tw a  ta  podobno os łab iła  s t ron 
nictwo zwyciężone, a  nie wzmocniła zwycięz
ców. Zarówno już  zużyci są  Miramon w u- 
cieczce, jak  i Inarez ,  tryumfujący w Vera-Cruz.

T rzeba  aby nowy jak i  żywioł zassym ilo-  
wał dwa inne. Taki żywioł p rze d s taw ia  p o 
l i tyka  pana  Camonfort.

Z l is tu  prywatnego dowiaduję się, że przygo-

ta w ia  się ogromne pronunciam ento, k tó re  po łą 
czy oba  s tronnictwa, i w ich imieniu ogłosi 
naczeln ikom rzeczypospolite j by łego  prezy 
deuta .  Tym sposobem  może doczekamy się 
końca  wojny domowej.

W  Truxillo s iedem set ludzi zgrom adziło  się 
wewnątrz murów m iasta  i gotow ało  do n a p a 
ści na W alkera ,  k tórem u prócz tego zag raża  
o k rę t  wojenny angielski,- mający pro tegow ać 
osoby i własności obywateli H onduras  i .zw ró 
cić prawej w ładzy dochody skarbow e z T r u 
xillo.

D nia  24 p. m. rano ,  w Rualau, zkąd  n a 
deszła  nam korrespondcncja ,  s łychać było ż y 
wną kanonadę  ze s trony  Truxillo . Sądzono, że 
to  je s t  odgłos wspólnego a ta k u  G uard io la  i 
s ta tk u  angielskiego. (Ind . Delge.)

T U R C J A .
B e jru t , 14 września.- F n a d -B a s z a  przybył 

tu  z D am aszku ; przyjęty zo s ta ł  z wielkim 
przepychem  przez wojska tu reck ie  sto jące 
tu  za łogą  i p ik ie tę  kaw alerji  francuzkiej.  
W  dniu jego przybycia, j e n e ra ł  francuzki ó- 
toczony swym głównym sztabem, złożył im 
u rzędow ą wizytę.

W czoraj ran o  o godzinie szóstej, F u a d  
B asza  odbył p rzegląd  wszystkich wojsk fran- 
cuzkich, w towarzystw ie je n e ra ła  i konsu la  
francuzkiego.

Ten  przeg ląd  odbyty  n a  płaszczyźnie r u 
chomego piasku, wcale nie by ł  świetny; p rz y 
znają  to  sami oficerowie, k tórym  k u rz  z a 
s łan ia ł  żołnierzy. P rócz tego b iedni żo łn ie
rze, brnęli  w głębokim p ia sk u  i znużyli s ię  
bardzo.

W samym Bejrucie jest w span ia ły  plac, 
nazw any Canou, bardzo  stosowny dla woj
skowych manewrów. Nie korzystano  z niego 
dlatego przeglądu,- gdyż rzą d  tu te jszy p ros ił  \ 
je n e ra ła  francuzkiego, aby o ile m ożna trzy 
m a ł wojska na  uboczu i nie raz i ł  oczu s t ro n 
nic twa staro tureck iego . J e n e r a ł  p rzez  zbytek 
uprzejmości zgodził się na  to.

Teroryzin jakiego bądź  rodzaju nie p o p r a 
wia ludów. Z aledw ie  F u a d  B a sza  opuścił 
D am aszek ,  je d n a  godzina chrześcijańska p a 
d ła  pod nożam i zabójców. Z brodn ią  tę  po
pełniono pod sa.memi oknam i francuzkiego 
konsu la tu ,  i tego dnia je szcze 30 innych 
chrześćjan zabito  w mieście. Tę nowinę po 
tw ierdza wiele osób p rzybyłych  tu  wczoraj z 
Dam aszku. W skutek  tego niezawodnie wy
s łany  będzie oddział wojsk f rancuzk ich  do 
D am aszku , mimo oporu F u ad  Baszy, k tóry  
nie chciałby, aby jakikolwiek żołnierz e u r o 
pejski pokaza ł  się  w świętem mieście d la 
muzułmanów. W  osta tn im  tygodniu  wybu
chły znowu rozruchy  w S a in t - Je a n -d ’Ącro 
i sąs iednich  miastach; okręty  wojenne róż
nych narodowości,  uda ły  się tani dla p o s k r o 
mienia ich .  (Ind . Bdge.)

W Ł O C H Y .
T uryn , 25  września. K w estja -neapo li tańska  

zawsze najbardziej niepokoi świat polityczny; 
wszystko inne mniej zajmuje; w obec niej z a 
pominają naw et o oblężeniu Ankouy.

Nic je szcze nie wiadomo o odpowiedzi j a 
k ą  da ł  król n a  l is t  przywieziony przez  m a r
g rab iego  Trivulzio-Pallavicini.

Nie je s t  p raw dą jakoby  go kró l  przyjmo
wał w obecności p. de Cavour, j a k  to dono
si D zienn ik  turyński. P . Pallavicini przyjęty 
był przez samego króla, i o trzym ał tę  tylko 
odpowiedź, że król może w tym przedmiocie 
naradzić  się z ministram i.

Tegoż samego wieczora, k ró l  n a r a d z a ł  się 
długo z panem  Vimercati ,  swym oficerem 
służbowym, który  także przybył z Neapolu z

r m isji ja k ą  m ia ł do G aribaldego. H rab ia  v  
m erca ti m ia ł polecone, oprócz innych inst,-.!’ 
kcji, pośrednio  zaprojektow ać Garibaldemu 
aby  p rzy b y ł do lu ry n u , gdzie łatw iej i 
dzą] będzie m ógł porozum ieć się z królem

Garibald i odmówił, tw ie rdząc ,  że krój 
n a  mego wpływ wywiera, że zobaczywszy s£  
z min, m usia łby  porzucić swe u p r z e d n ie - W  
je k ta  i t a k  chybić swej misji w obec nnrodn 
i E u ropy ,  l a  odmowa jednak  nie jest tak sta 
nowcza, j a k  obawiano się, i rachują jeszcze 
n a  skłonienie Gariba ldego  do widzenia sie 
z królem, coby niezawodnie doprowadziło da 
zupełnego porozumienia.

Zapew niają że w tym celu król uda sie 
wkrótce do prowincji świeżo zebranych i be" 
dzie się znajdował blisko granicy neapolitań- 
skiej. a  wtedy d y k ta to r  otrzyma zaproszenie- 
bardziej naglące, i nie będzie mógł oprzeć 
się mu, chyba, że do tego czasu ludzie ota
czający go po traf ią  zupełnie  go zmienić.

b ło ta  neapo li tańska  umieszczona początko
wo pod  dowództwem adm irała  Persano’ zo~ 
s t a ł a  mu znowu odjętą. P rzypisują ten ma- 
newr Bei taniem u i naczelnikom stronnictwa 
antianneksjonis tów , k tórzy  niechętnie widzieli 
to, że c a ła  s iła  m orska by ła  w ręku Pie
montu. Zdaje się że dyk ta to r  osobiście sobie 
zachow ał dowództwo.

Z drugiej s trony czytamy w Presse:
„M argrab ia  Je rzy  Pallavicini przybył przed

wczoraj do T urynu  z misją bardzo tajemniczą 
od Garibaldego. Oczywiście, że wyjechawszy 
z Neapolu nazajutrz  po wydaniu wiadomych 
proklam acji,  pozostawił Garibaldego w uspo
sobieniu odp o Wiedniem tym proklamacjom. 
.Co G aribaldi m ógł objawić królowi? (z mini
s t ram i bowiem nie może już prowadzić ża
dnych układów). Trivulzio dziś odjeżdża, a do
tą d  nic nie wiadomo o rodzaju  jego misji.

Zdaje się ze wszystkiego, że prograraat dy
k ta to ra  zawsze ten  sam: W szys tka  dla króla, 
a  kon ieczna  zm iana gabinetu ,  tymczasem zaś 
zachowuje sobie swobodę działania.

Wiadomo tylko, że Je rzy  Pallavicini wyszedł 
z n a rady  z królem  z zam iarem  powrócenia 
do Neapolu i przy jęcia  prodyktatury.

N iek tóre  korespondencje źle bardzo odma
lowały m argrabiego. Opisują go prawie jako 
demagoga.

Pallavicino je s t  m onarch is tą  przywiązanym 
do króla. On to w 1856 skłonił Garibaldego 
do p lanu  M anina zaw arc ia  przymierza naro
dowości włoskiej z domem sabaudzkim. Za
wsze objawiał tak ie  Same przekonania. Fakt.  
teu, że przyjmuje p rodyk ta tu rę  po widzeniu 
się z królem, je s t  bardzo ważny i może tro
chę niepokoić gabinet.  Pallavicino nie widział 
się z p. Cavour, przynajmniej officjalnie.

Zapowiadają, że 2-go października gabinet 
p rzedstaw i swą politykę do zatwierdzenia Iz
bom, co będzie znaczyć pośrednio naganę 
G aribaldego.

W alka  będzie żywa ze strony pana Gue- 
razzi, i innych, ale spodziewać się należy, 
że większość popierać  będzie ministerstwo.

P o tw ie rdza  się że p. Aurelio Saffi były 
tryumwir w Rzymie, obejmie prodyktaturę w 
P ale rm o.  Ten  wybór alter ego Mazziniego ma 
niezawodnie wielkie znaczenie, ale nie trzeba 
zapom inać,  że p. Saffi w Komanji publicznie 
i najenergiczniej złożył wyznanie wiary poli
tycznej,  jako  s tronnik  W iktora Emanuela. 
Mazzinistów cechuje nie tak  republikamzm 
j a k  opozycja Francji  stawiana. Trzeba o tern 
pamiętać, aby należycie oceniać wypadki o- 
becne.

Opinion N a tio n a ls  ta k  opisuje bitwę dnia 
18 t. m. pod K apuą.

Dodatek



„Wczoraj rano pod Kapuą spotkały się 
wojska królewskie i Garibaldego pod Kapuą. 
Bitwa zaczęła się jednocześnie na dwóch 
punktach.

Garibaldziści napadli na twierdzę od stro
ny Santa Maria, a tymczasem druga kolumna 
przeszła Volturno i s ta ra ła  się opanować 
Caiazzo, aby otoczyć fortecę.

AValka była krwawa. Żołnierze królewscy 
walczyli z murów, tymczasem żołnierze G ari
baldego czynili wszelkie usiłowania, aby skie
rować działa ku jednej bramie i wybić ją; 
kartacze sypane z fortecy padały na gari- 
baldzistów, którzy postawieni wzdłuż drogi 
na równinie, nie mogli dosięgnąć rojalistów. 
Wkrótce kanonierowie Garibaldego zostali 
częścią pozabijani, częścią poranieni. Wtedy 
rozkazano żołnierzom wziąść arm aty na plecy 
i unieść je ze sobą. Ale kartacze sypane z 
fortecy zmuszały tych walecznych do częstej 
zmiany; unieśli jednak arm aty ze sobą.

W tym czasie dragoni zrobili wycieczkę z 
fortecy i rzucili na żołnierzy włoskich, a ci 
przyjęli ich ogniem muszkietowym i zmusili 
do ucieczki uo fortecy po poniesieniu zna
cznych strat.

Lepiej powiodło się żołnierzom którzy prze
szli Volturno; znalazłszy przed sobą most 
przeszli na drugi brzeg i po lekkiej bitwie 
zajęli Cajazzo; wojska królewskie uwiadomio
ne o tern przebiegły i starały  się wygnać 
ich z tąd, ale odparte uciekły w nieporządku. 
Zdaje się, że Kapua otoczoną jest ze wszyst
kich stron i nie może długo się opierać. No
we wojska i artylerja wyszły z Neapolu.

Bitwa już była rozpoczęta, gdy przybył dy
ktator. Rzucał się zawsze tam gdzie było 
największe niebezpieczeństwo: do niego ce
lowali roialiści bombami i kartaczam i, ale 
on patrzył na to z uśmiechem.

(N ord .)
Czytamy w Opinion nationale:
„Listy otrzymane z Włoch donoszą stano

wczo, że jenerał T urr odniósł znaczne ko
rzyści nad królewskiemi dnia 19 t. m. w 
Santa-Maria; ale niemniej potwierdzają, że. 
rojahści odebrali napowrót Cajazzo i prawy 
brzeg Volturno. Dodają przytem nie podle
ga żadnej wątpliwości, że jenerał Garibaldi 
osobiście zebrawszy w ojsko, nagrodzi tę 
cząstkową stratę, nie mającą żadnego wpływu 
na ostateczny rezultat kampanji.

Stratę ową objaśnia dostatecznie zmienny 
los wojny, od którego i najszczęśliwiej p ro
wadzone kampanje nie uchronią się. W ażną- 
by tylko w takim razie była ta  porażka, 
gdyby Garibaldi złożył dyktaturę.

Któżby w takim razie wyparł rojalistów z 
silnego jeszcze półkola, zakreślonego rzeką 
\olturno? Trudno żeby to zrobili Piemont- 
czycy, którzy w tej ważnej sprawie nie mo
gą przyjąć inicjatywy tak  wyraźnej.

izeba więc, aby Garibaldi dokończył swe- 
c>o zadania, nie zważając wcale na warunki 
władzy i jesteśmy pewni, że zdolny jest do 
™ ego zaprzam a swej miłości własnej.

i niejsza o to, że król, jak  dowiadujemy się, 
odrzuca wszystkie jego żądania i nie chce

r ' f wl§clc. a<H Pana fa rin i, ani Fanti, ani 
żadnej z swoich królewskich prerogatyw 

Ganbaldi zrobił to, o co niktby nie poku

dymissji, jeżeli stoi na przeszkodzie jedności 
Włoch. BeJge.)

Turyn, 27 września. Ju tro  lub pojutrze król 
w towarzystwie swych adjutantów i pana F a 
rini wyjeżdża do Bononji i Florencji. W obe
cnych okolicznościach wyjazd ten ma taką sa 
mą ważność polityczną, jak  zwołanie parla
mentu. Przypuszczając możliwość wyjazdu P a 
pieża z Rzymu i przedłużenia sie obecnego 
stanu rzeczy w Neapolu, słusznie "król robi, 
że sta ra  się zbliżyć do tea tru  wydarzeń.

JS'eapol 23 września. S trata  Cajazzo, o k tó 
rej już wspominaliśmy, potwierdza się n ie
stety Wiadomo że 19 t. m. opanowali ja  
Włochy, po udanym ataku na Kapuę. P ułko
wnik Cateabene opanował te wzgórza na cze
le 800 ludzi. Główny korpus pozostał po tej 
stronie Volturno, a przez niedbalstwo, które 
od czasu wylądowania wkradło się w armją 
patrjotów, pozostawiono ten m ały oddział po 
drugiej stronie rzeki, z zaledwie 20 naboja
mi na żołnierza.

W piątek napadło na nich 5000 wojsk kró
lewskich, i podobno wyborowego żołnierza. 
Pozbawieni amunicji, napadnięci przez do
brych strzelców i zmuszeni szarżować na ba- 

| gnety, aby utrzymać swoje stanowisko, wale- 
' czni ci musieli nareszcie cofnąć się, pozosta
wiwszy na placu 400 trupów. Jest to niezła 
nauka. Przyzwyczajeni do łatwych tryumfów, 
garybaldziści uważali Bawarczyków na równi j  

z Neapolitańczykami i myśleli, że tak zab io rą1 
Kapuę jak  wzięli stolicę. Teraz robią się o - 1 
strożniejsi. Wystawiono baterją na górze San 
Angelo; wątpię aby mogła ostrzeliwać tw ier
dzę, ale dosięga drogi na której kawalerja 
neapolitańska mogłaby być niebezpieczną. In 
ne wojska posunięte aż do Piedim onte, gdzie 
wzmocnione w właściwym czasie przetną kom- 
munikację z Gaetą. Neapolitańczycy wysłali 

: kilka rekonesansów aż do gory San Angelo 
! które odparto w tych kilku ostatnich dniach.’ 
i   {Ind. Bel.)

i\} • 1 ,  . ’ lu v  nie POKU-
Się 1 mktby me zrobił prócz niego Te

raz pozostaje mu tylko okazać się zupełnie 
bezinteresownym, aby zasłużyć na wieczna 
wdzięczność Włochów. ną
J aka Chwała Jest zbyfc rza(lka i dusza je-
dał * ? a m° !e Sie,n^  zadowoInić. Zresztą
Sn W Je Tf  d0W0dy>jak mało ma u-" lodobania w władzy, ofiarując podać się do

N-ru 261 K roniki z r. 1860.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Najważniejszym wypadkiem dni ostatnich 

je s t bezwątpienia nota fraucuzkiego Monito- 
j  ra,  dotycząca powiększenia garnizonu wojsk 
francuzkich w Rzymie.

Dwuznaczne wyrażenia noty nie pozwalały 
wyprowadzać z niej bardziej stanowczych 
wniosków. Dzisiejsze dopiero depesze dono
szą, że Biuro R eutera otrzymało wiadomość 
z Paryża, że armja frąncuzka bronić będzie 
li tylko dziedzictwa S-go P io tra , w ścisłem 
znaczeniu tej nazwy.

Nowy więc kierunek polityki francuzkiej 
płodniejszym może być w przykre następstwa, 
aniżeli dotąd m niem ano, wiele albowiem m iast 
znajdujących się w obrębie rzeczonego terri- 
torjum, jako to Viterbe, Velletri, a nawet Ti
voli, o lulka wiorst zaledwie odległe od Rzy
mu, wpadły już były w ręce sardyńskie. '

Do jakiego stopnia środki przedsiębrane 
przez rząd cesarski wpłynąć mogą na posta
nowienia Ojca świętego, trudno wiedzieć. W 
Paryżu rozeszła się pogłoska, że wjtym celu, 
to jest w celu dokładnego rozpatrzenia się 
w obecnym stanie rzeczy i obrania drogi po 
której postępować wypada, zwołanym został 
w Rzymie konsystorz na tajne posiedzenia. 
Dotąd jednakże nie ma żadnych wieści o re 
zultatach tych obrad.

Diugim wypadkiem pochłaniającym uwagę 
publiczną, jest podróż W iktora Emanuela, 
wszyscy albowiem W łosi chcą ją  widzieć w 
związku z kwestją życia dla Italji, ze stara- 

: mami jednem słowem o porozumienie się

Ś p L ^ I T -  °8Iliskami włoskieJ działalno-
Emonnei i -iei .mmemaJ3> że król W iktor-
Neanolu l medzt1WSzy AukouV uda się do 
b u d m W  ^ wskrzeszenia dawniejszej tylehuclującej jedności i zgody.

I izeba przyznać bowiem, że iakkolwiplr 
me ma rzeczywistej niezgody i przeciwleńfi "S  .d,Satorem anhnyv w - , wł° ska rozerwaną jest na dwa 
obozy. Wiele elementów stanowiących !

Ł  c S y f k ?  bpartji’ przy r0Zei'Waniazaczyna ciązyc ku biegunowi reprezentnwn 
nemu przez Mazziniego, zo s taw iaŁ  coraż 
bardziej przy sardyńskim sz ta n d a r^  osobi
stości me będące w stanie utrzymać chara 
k te ra  ogolnego i czysto-narodowych pozorów 
d la .d z ia łań  polityki pieraonckiej.

l a  je s t też podobno najsmutniejsza strona 
antagonizmu. Doskonale ją  scharakterv/n 
wał sam Garibaldi, kiedy na odpowiedź maz 
zmistowskiej deputacji żądającej, od niego nie 
zbliżania się do Piemontu, rzekł: „drug? raz 
panowie stawiacie mnie w pozycji zdradzeMa 
mego program atu, lub popełnienia zbrodn?”

1 akie są rzeczywiste ewentualne rezultata 
dzisiejszego rozerw ania, tak trudne położenie 
G anbaldego, który jakkolwiek za słabym być 
rnoze do stan ia  się samodzielnym przewodni
kiem działań narodu, pomimo woli swojej 
wbrew serdecznym chęciom swoim pociągnię
tym byc może w przepaść. Jedno tylko zbli
żenie się W iktora-Em anuela, i urok uznanego 
pierwszego zołm erza Włoch, może dodać po 
trzebnej powagi i siły dyktatorowi. Bacząc na 
to, ze G anbaldi najchętniej słucha rad lu-
W , aSf Ze? e .P rz^ wiił zanych do Piemontu, 
bacząc na to, ze na depeszę wysłaną do Ma- 
daloni przez Cialdimego i zaw artą w sło
wach „sądzę że dziś wejdę do królestwa co 
mówisz na to?” Garibaldi o W e d z L ł  „ocze
kuję cię z upragnieniem ”; bacząc na to wresz
cie, ze na żądanie deputacji rady m u n S l  
nej proszącej Gialdiniego, aby %  nie Z t
ktator.-ePoS łDami P.rzeciwnemi auneksji, dy- 
lu żd e -o  & 6nf ?IrZnie: ” kaŻg rozstrzelać
kani nem’” 1° 0Śmie]l llazLwać republi
kaninem , bacząc w ogóle na charakter i poj
mowanie swojego posłannictwa przez Gari-

r<Rvgiw U iep? -a vątp ,ć  0 t u tk a c h  p0- diozy królewskiej, jeżeli tylko takowa urze
czywistni się i co do Neapolu. {Patrie.)

Londyn, 1 października. Biuro Reutera  do
nosi, ze I ra n c ja  w odpowiedzi na note przy
wiezioną przez margrabiego de Cadore, u- 
bolcwa nad zaślepieniem Piemontu; że pań
stwo to używa siły oręża i przez to pogor
szą tylko istniejące złe i do tego doprowa
dzi, że wojna włoska zamieni się w ogólna 
wojnę Francuzkie wojsko powiększone do 
24,U()0 ma, na celu bronić patrimonium świę
tego 1 ło tra, w ściślejszem znaczeniu tej na
zwy, to jest Rzymu, Civita-Vecchia i Viterbo 
razem ludności 420,000.

Francja tego patrimonium świętego P io tra  
będzie bronić zarówno przeciw napaści G a
ribaldego jak  i Piemontczyków.

W edług tegoż biura pan Thouvenel pod
czas pobytu cesarza w Ajaccio podał sie do 
dymisji, gdyż żądał skuteczniejszego poparcia 
J apieza. Jednak po powrocie cesarza i p0 od
powiedzi danej margrabiemu de Cadore co
fnął swoje podanie.

Londyn 30 września.  Z Nowego Yorku z d 
21 września donoszą, że W alker został wzię
ty do niewoli. v

Paryż 2  października. W edług nadeszłych 
tu  z Rzymu wiadomości, odbyło się tam taje
mne posiedzenie konsystorza.

Turyn ,  30 września.  Król W iktor Emanuel
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przybył do Bononji rano o dziewiątej godzi
nie, wśród radosnych okrzyków ludności.

S paventa  wygnany z Neapolu, przybył do 
Turynu.

Je n e ra ł  Lamoricierc, wzięty do niewoli w 
Ankonie, przybędzie tu  4go października.

Turyn 3 0  września. Król wyjeżdża w tow a
rzystwie pana  Far in i .

Uda się do Florencji,  a potem  do Bononji; 
tam ma wydać manifest do m ieszkańców Um- 
brji i Marchji. P rzyby ł tu  pap iezk i legat z 
M acerata, jeniec wojenny.

Jenerałow i Schm it n a  granicy  oświadczono, 
że jeżeli s tan ie  znowu na ziemi włoskiej,  to 
będzie śmiercią  ukarany.

Turyn , 3 0  ivrzesnia. W edług  Opinione w 
Neapolu  i P a le rm o  prześladują i aresztu ją 
anneksjonistów.

Tenże dziennik występuje znowu z z a rz u 
tami przeciwr Garibaldem u, a to iż w imię 
W ik to ra  E m a n u e la  i pod jęgo chorągwią t a 
kich  okrucieństw  dopuszcza się na  najwier
niejszych poddanych Sardynji. T akie  obu rza
jące  niedorzeczności nie wydarzyły się nigdy 
w prowincjach Emilji i Toskanji.

P la n  napadu  na państwo papiezkie, u łożo
ny był przez je n e ra ła  Fanti.

Między Genuą i Neapolem ustanowiona zo
s ta ła  regu la rna  poczta.

Turyn , 1 października. K olum na Bignone 
posuw a się. Ludność neapolitańska nadg ran i
czna wzywa opieki k ró la  W ik to ra  Emanuela-

Król odbył p rzeg ląd  wojenny w Bononji; 
ju tro  o 4ej wieczorem wyjedzie do Romanji.

W Rzym ie panuje wielkie rozją trzenie lu 
dności.

Medjolan, 30  września. Dzisiejsza Perseve- 
veranza  donosi z Messyny z 24 t. m. N e a 
p o li tań sk a  za łoga  cytadelli bombarduje m ia 
sto ; sycylijskie i neapolitańskie  forpoczty 
ciągłe mają utarczki; ze 13 oficerów i wielu 
artylerzystów przybyło na  francuzkich p a r o 
sta tkach, dla pow iększenia  załogi i doda
nia jej ducha; za łoga ta, sk łada  się z 5,000 
ludzi. Garibaldi dał  załodze 10 dni czasu 
do namysłu, czy ma przyłączyć się do jego 
wojska, czy być t rak to w a n ą  jako  nieprzyja
ciel Włoch.

Z Neapolu z d. 25 donoszą: P anu je  tu 
wielkie p rzerażenie i zamięszanie. Garibaldi 
nie może dać rady  trudnem u położeniu; ty 
siące podpisów zebrano  w celu proszenia  
k ró la  Sardynji, aby za ją ł kraj. P iemontczycy 
stoją o trzy mile od granic neapolitańskich. 
Oialdini uwiadomił Gariba ldego  że chce p rze 
kroczyć granice, na  co tenże odpowiedział, 
że go oczekuje.

P eruza , 3 0  września. W szy s tk a  ludność 
Sabiny i Lazio pow sta ła  z okrzykiem: niech 
żyje król! S trzelcy nad tybrzańscy  rozbili ż a n 
darmów’ papiezkicli i za tknęli  chorągiew w ło 
sk ą  n a  lewym brzegu  Tybru.

(Staats-A nz. i

Wycieczka nauczyciela Pieńkowskiego z u- 
czniami klassy VII Kim. Real. w K rako

wskie, odbyta w celu naukowym.
Poznanie  własnego kraju, powinno być o- 

bowiązkiem każdego dobrze myślącego oby
watela. Dzisiaj przy  ułatwionym wyjeździć za  
granicę, nie ma prawie ani jednego z zamoż
niejszych, któryby nie zwiedził Niemiec, Szwaj- 
carji lub Francji, we własnym zaś k ra ju  z pe
wnością nie zrobił ani jednego kroku , w ce
lu zapoznania się z jego na tu rą ,  p ięknością  i 
mieszkańcami. Chociaż dzisiaj z jednej o s ta 
teczności przerzuciliśmy się w drugą, to  je s t  
ze ślepego uwielbiania obczyzny, do ubóstw ia

nia co jest swojskie, nasze, jednakże czynem nie 
s ta ram y  Się poprzeć naszych nowych p rzeko
nań, i po s ta rem u bawim y się w piękne 
s łow a i dobre chęci, k tó re  stać m ają  za  u- 
czynek. W  Niemczech młodzież szkolna i u- 
niwersytecka podczas wakacji robi piesze wy
cieczki po kraju, i każdy rzemieślnik wy
zwalający się na czeladnika  m usi odbyć w ę 
drówkę , inaczej nie zostanie przyjęty do 
stowarzyszenia. We Francji  również je s t  w 
zwyczaju robienie wycieczek po kraju.

My zwyczaju tego nie przyjęliśmy o d  cu
dzoziemców, a wartoby je d n ak ż e  pozbyć się 
dotychczasowej ciężkości i jeżeli już nie nam 
samym, to przynajmniej dzieciom naszym  z a 
lecić robienie wycieczek po ojczystej ziemi, 
w celu jej poznania.

W  tutejszem gimnazjum realnem  oddawna 
istnieje zwyczaj zwiedzania przez uczniów pod 
przewodnictwem nauczycieli zakładów  prze
mysłowych istniejących w W arszawie i w d a l 
szych jej okolicach. W bieżącym roku szkol
nym uczniowie k lassy  VII, tegoż gimnazjum, 
pod przewodnictwem nauczycie la  P ieńkow skie
go, zrobili wycieczkę naukową, w Krakowskie 
o której właśnie zamierzam y nieco powiedzieć.

D nia  10 września r. b. wspomnieni ucznio
wie wraz ze swym nauczycielem, wyjechali 
pociągiem towarowo-osobowym kolei żelaznej 
do Dąbrowy. W sponm iony  pociąg do tej s t a 
cji przychodzi wieczorem (o 10). G ruba  cie
mność panuje nad  okolicą iluminowaną og n ia 
mi pieców' wielkich, pudlingarni i h u t  cyn
kowych. W  powietrzu  czuć zapach  dymu 
węgli kamiennych, g run t  czarny od m iału 
tychże węgli,  roślinność tu  niewielka; na-  
tu r a t  m ineralna  przeważnie rozciągnęła tu  
swoje panowanie. Każdy z przybywających 
do Dąbrow y po wyjściu z banhofu mimowml- 
nie czuje, że je s t  w okolicy przemysłowej. 
Po przenocowaniu, równo ze świtem, ucznio
wie rozpoczęli zwiedzanie zakładów' h u tn i 
czych. Zwiedzano nap rzód  huty cynkowe Cynk 
stanowu u nas  ważny produkt, otrzymują go 
w zak ładach  rządowych do miljona przeszło  
pudów rocznie. U nas  o trzym ują cynk m e
todą szlązkąt.j.  ogrzewają g a lm a n ( ru d ę  cynko
wą) wyprażony i zmieszany z węglem i ogrze
wają w re to r ta ch  glinianych zwanych m u sz la 
mi. Redukujący  się metal ulatuje, zgęszcza 
się nas tępn ie  w szyi retory , i k roplam i p a 
da na  podłogę huty. H u ty  nasze cynkowe 
pozostaw ia ją  jeszcze wiele do życzenia. Piece 
nie są  ta k  urządzone, aby ca łkow ita ilość 
materja łu  opałowego, korzystnie się  zużywa
ła  cynk p a d a  kroplam i n a  t rzon  pokryty  
wszelkiego rodzaju kurzem, co wcale nie pod
nosi jego dobroci.  Prażenie  galm anu również 
je s t  prowadzone niedokładnie. Cynk je s t  dzi
siaj jednym z najużyteczniejszych metalów, 
daje się w alcow ać n a  blachy, s łużące do po
krywania dachów i wyrabiania sprzętów do
mowych, zda tny  je s t  na  odlewy, daje użyteczne 
aljaże z m iedzą i cyną, b a  dzo dobrze  przyj
muje pozło tę  galwaniczną. Nasz cynk nie mo
że wytrzymać konkurencji z zagranicznym, 
k tó ry  daleko je s t  tańszym od niego. W D ą 
browie oprócz cynku, otrzymują z tychże sa 
mych ru d  i kadmjum, lecz produkcja tego me
ta lu  nie je s t  znaczna.

Po zwiedzeniu hut cynkowych, udano się 
pod Będzin do pieców wielkich i pudlin- 
garni.  W  Dąbrowie znajduje się cztery piece 
wielkie, z których dwa tylko są  w biegu. 
Trzeci zapraw iano t. j. przygotowywano do 
w ytap ian ia  surowcu, w czwartym zaś w ypa
lają wapno. Rudy do w ytapiania używają 
kamionkowej t. j. węglan, żelaza i wodnian że
laza. P ie rw szą  rudę prażą, bardzo p rostym  
sposobem: uk ładają  stos rudy, p rzysypnją ją

drobnym węglem kam iennym i ten zapalaia 
W yprażoną  rudę mięszają z wodnianem że 
laza, i takow ą mięszaninę ładują do pieców 
wielkich. Piece wielkie dąbrowskie, opala 
się koksem, k tóry  wypalają na podwórzu ^  
bok pieców wielkich. O kilkanaście kroków 
od pieców wielkich, znajduje się obszern 
pudliugarn ia .  " a

W  Dąbrowie surowiec bez poprzedniego 
czyszczenia (zam ieniania na  fin metal) Pun 
dlingują w prost w piecach, zwykle do teo-ń 
celu używanych; nas tępn ie  tak  otrzymane że 
lazo wygrzewają w piecach szwejsowych 
Otrzymaną bryłę że laza  czyli lupp^  r o b ' 
tniey k ła d ą  pod młoty parowe, które wyci" 
ska ją  z żelaza żużel; nas tępnie  tak oczy 
szczoną luppę, przepuszczają  między cylin 
drami i otrzymują tym sposobem żelazo w 
sztabach. U nas żelazo w haudlu znajduje 
się w sztabach jednego tylko gatunku bez 
żadnych podziałów. W  Anglji żelazo han- 
dlowe dzieli się na  gatunki i te mają wz<dę- 
dna  do swej dobroci cenę. Co jest bardzo 
dogodnem, bo w wielu okolicznościach potrze
b a  niższych gatunków  żelaza, które tanio 
się nabywają, w innych zaś razach potrzeba 
wyższych własności żelaza, za które się dro
żej płaci. U nas, chcąc mieć dobre żelazo 
trzeba  je  sprow adzać z zagranicy, nasze bo
wiem ja k o  niesortowane, nie posiada przy
miotów dobrego żelaza. Trudno to rzeczy
wiście pojąć, dlaczego mając rudy żelaza, 
równie dobre j a k  Anglja i Szwecja, otrzy
mujemy z niego z łe  i drogie żelazo.

P o  zwiedzeniu pudlingarn i udano się do 
kopalni węgla kamiennego, zwanej pokładem 
Cieszkowskiego. J e s t  to kopalnia prowadzo
na na  odkrywkę, t. j. pod zdjęciu zwierzch
nich^ warstw' napływowych, dobywają węgiel 
kam ienny pod gołem niebem, nie zapuszcza
jąc się pod ziemię. P o k ład  Cieszkowskiego 
jest jedynym w E urop ie  pod względem gru
bości warstw i rozciągłości. Warstwy węgla 
nachylone są  pod kątem  32°. W pokładzie 
Cieszkowskiego oprócz wydobywania węgla 
na  odkrywkę, wydobywają go jeszcze pod 
ziemią w sztolni idącej w kierunku warstw; 
sztolnia t a  będzie służyć z czasem do od
prowadzania wody z kopalni. Ze sztolni wy
chodzi na  powierzchnię ziemi szyb (studnia) 
służący do windowania wagonów napełnio
nych węglem. Wagon napełniony winduje się 
do góry, za pomocą machiny parowej, gdy 
już  znajduje się nad  szybem, robotnik za po
mocą bardzo prostego przyrządu, podstawia 
pod niego, w poprzek  ujścia (otworu) szybu, 
dwie relsy, na  k tóre  opuszcza uastTnic w • 
gon, który  ściąga się na  kolej żśjUzną, po 
której dochodzi do miejsca przeznaczenia. Po 
zwiedzeniu wyżej wspoinnionych. zakładów 
hutniczych i pok ładu  Cieszkowskiego, ucznio
wie udali się do kopalni węgla kamiennego 
Reden. K opalnia  Reden  pod względem gru
bości pokładów i odbudowy' (eksploatacji) 
liczyć się może do pierwszych kopalń w Eu
ropie. R obo ta  w niej prowadzi się przez wy
bieranie filarów węgla i następnie i c h »’«- ( 
bowanie, t. j. zawalanie pokładów znajdują
cych się nad wybranym filarem węgla.

Po kopalni uczniowie byli oprowadzam 1 
przez Naczelnego Zawiadowcę kopalń pana 
Hempla, jedynego w naszym kraju górnika i 
geologa. Kopalni Reden obecnie grozi wiel- , 
kie niebezpieczeństwo t. j. pożar, który już 
trwa od Wieikiej-nocy. Nasz węgiel kamien
ny zawiera w sobie znaczną ilość pirytu że- , 
luźnego (s iarku  żelaza) jeżeli więc podobny | 
węgiel drobno pokruszony i zwilgocony, wy
stawiony je s t  na działanie powietrza atmo
sferycznego, przyciąga tlen z powietrza, kto-



ry utlenia oba pierw iastk i pirytu, przez co 
podnosi się do tego s topnia  tem pera tu ra ,  że 

' w§giel zapala się i dalej już  dobrowolnie się 
pali, zapalając sąsiednie  pokłady. Jeżeli wiec 
zbierający się podczas robó t  w kopalni miał 
węglowy, nie usunie się z kopalni, wtedy z a 
pala się dobrowolnie, a od niego zapalają  się 

, pokłady węgla. Podobny wypadek m ia ł  miej
sce w tym roku  w kopalni R ed en .  P rz e 
strzeń zaję ta  pożarem wynosi sto k ilkadzie
siąt łokci kw adratow ych rozc iąg łości;  przed
sięwzięto tuta j energiczne środki r a to w a n ia  
pożaru, polega to n a  tem, że dobierają  się po
la zajętego pożarem , leją na  nie wodę i 
oddzielają je murena od resz ty  n iezapalonych  
pokładów węgla kamiennego; nas tępnie  zam 
kną wszystkie otwory, którem i mogło by po 
wietrze wchodzić, tym sposobem mają n a 
dzieję ugasić ogień całkowicie. R oboty  g a 
szenia prowadzą się pod k ie runk iem  p ana  
Hempla. W  sku tek  pożaru, w miejscach bli
żej pola pożarowego położonych, panuje do 
syć podniesiona tem pera tu ra ,  ta k  że ro b o 
tnicy prawdziwie nietylko w pocie czoła, ale 
i całego ciała pracują.

W Dąbrowie znajduje się jeszcze kopaln ia  
Ksawery, dzisiaj nieczynna, k tórej znaczna 
część pali się od 1845. W tym roku  mają 
zacząć jej odbudowę. U  nas n ie korzys ta ją  
z pożarów kopaln i  węgli kamiennych; w Niem
czech, na  ziemi pokrywającej takie kopalnie 
budują cieplarnie, k tó re  tym sposobem ogrze
wają się palącym f ig .p o d  ziemią węglem; je s t  
to rzeczywiście najtańszy sposób ogrzewania.

Po zwiedzeniu kopalni Reden, zos ta ło  się 
jeszcze dosyć czasu do zwiedzenia już  nie- 
hutuiczej kopalni Dąbrowy. D ąbrow a jest 
stolicą okręgu zachodniego górn ic tw a. Urząd 
górniczy mieści się w gm achu  dosyć pięknym, 
położonym na wzgórku. Gmach pomalowany 
jest na kolor żó ł ty  z b ia łem i lam ów kam i.  
Do głównych drzwi p row adzą  wschody żela
zne z drewnianą poręczą, k tó ra  wkrótce ma 
być zastąpiona żelazną. Urzędnicy górniczy 
mieszkają w domach murowanych, niezbyt 
wielkich rozmiarów; przed  każdym domem 
jest ogródek; każden z urzędników oprócz 
pensji ma 3 morgi g run tu .  Robotnicy  g ó rn i 
czy, mieszkają w m ałych domkach również 
murowanych, staw iany przez p. Lanci; domki 
je mają ładny pozór, lecz nie są  zbyt p r a 
ktyczne w naszym klimacie.

Strona frontowa tak ich  domków w su n ię ta  
jest w tył przynajmniej o 4 tą  część szeroko
ści. domku; powsta jąca s tąd  p u s ta  przestrzeń, 
przykryta z góry pułapem , podpar tym  d re 
wnianym słupem, z boków zaś zam knię ta  wy

dęte’ ścianami bocznemi, p rzedstaw ia  r o 
dzaj gau a czy galerji, na  której gó rn ik  po 
■'ilkonastogodzinnej p racy  w kopalni, z gita- 
'•l w ręku mógłby odbywać dolce fa r -n ie n te , 
■SĄ) by podobne obyczaje is tn ia ły  u naszych 
goiników. Daleko prozaiczniej zrozumieli oni 
jjwą galerją, i większa część ich, zamurowa- 

. 7  ganki cegłami, k tó re  n iezbyt p raw n e
mu środkami nabywają. W D ąbrow ie znajduje 
mę .dosyć porządny hotel,  szp ita l górniczy, 
imiząd pocztowy i u rząd  W ójta gminy rzą- 
O'vdgo. Obok Dąbrowy leży wioseczka Go- 

■ ^nog z kościołem, z przeciwnej zaś strony 
jjasteczko Bendzin, pod k tó rem  znajdują się 

' córze zachowane ru iny  zamku.
Dąbrowa p rzedstaw ia  pozór przem ysłow ej 

■osady; prócz robotników nikogo tu  więcej nie 
widać. Pomimo dosyć znacznej l iczby"m iesz
k ó w .  należących do klassy  wykszta łceń- 
SZeJ, życie tu  jest, nudne; 
małe koteryjki,  plotki i t. p. 
małych miasteczek. W  święta 
smsie muzyka górnicza, lecz

siebie albo dla kilku urzędników kawalerów; 
żonaci nie przychodzą ze swemi połowicami.

R obotnicy  górniczy stanowią u nas oddziel
ną  korporacją . Z pobieranej pensji opłacają 
sk ładkę  em eryta lną  (do własnej kasy)  tudzież 
szpital i muzykę, a raczej k ape lm a js tra ,  za 
co też każden górnik  żeniąc się może k o rzy 
stać  z tej muzyki. P rzyw iązanie  do ziemi 
rolnika, me zdziwi nikogo, lecz przywiązanie 
górników do kopalni,  w których pracują, r z e 
czywiście je s t  zadziwiającem. Pomimo n ie 
wielkiego zarobku, nie opuszczają oni nigdy 
kopalni; pod  Olkuszem np. żyją głównie z 
ro lnictwa i innego przemysłu; p row adzą j e d 
nakże n a  w łasną rękę roboty górnicze, k tó re  
przynoszą każdem u z nich, najwięcej 13 do 
20 zł. roczńis. Ludność górn icza  odznacza 
się moralnością  i mimo to jednakże m a sw o
je szczególne przesądy; i t a k  w ierzą w d u c h a  
kopalni, k tórego  zowią skarbnikiem . G w izda
nie w kopalni obraża Skarbn ika ,  k tó ry  mści 
się za  to na  górnikach. Jeżeli zającjprzebiegnie 
nad kopalnią, nie ujdzie 3 dni, a s tan ie  się 
jak ie  smutne w niej wydarzenie. W  każdej 
kopalni opowiadają o górn iku  ulubieńcu s k a r 
bnika, k tó rem u on sam  zapala  lampkę.

Z Dąbrowy nazaju trz  uczniowie udali się 
do Olkusza. W odległości 2ck mil od D ą b ro 
wy, znajduje się miasto Sławków nad  P rzero
szą b ia łą ,  w którem  znajduje się walcownia 
rządowa blach żelaznych i cynkowych. M o 
torem  obracającym walee je s t  woda Przem- 
szy białej W alcownia s ław kowska wyrabia 
bardzo  dobrze blachę i w znacznej ilości, k tó 
rą  całkowicie z korzyśc ią  spienięża.

W  Sławkowie znajduje się jeszcze p ryw a tna  
fabryka  d ru tu  żelaznego, ćwieczków, rnusz- 
tuków, k lam er, łańcuchów  i t. d. F a b r y k a  t a  
chociaż mała, prowadzona je s t  porządnie, wy
rab ia  znaczną  ilość rzeczonych przedmiotów 
i spienięża je z korzyścią. S ławków je s t  m ia
stem porządnie zabudowanein i j e s t  0110 p rze 
ważnie rolniczem, żydom nie woluo tu  m ie
szkać. Ziemia tu  je s t  bardzo droga, w łóka 
sprzedaje się po 20,000 złp. Ze S ław kow a u- 
dano się d rugą ' ku Olkuszowi, i zwiedzono 
kopalnie  galm anu pod Bolesławiem. Pod B o 
lesławiem, je s t  k ilka kopalni galmanu, o g ra 
niczono się zwiedzeniem jednej tylko zwanej 
Ulises. Do tej kopaln i  wchodzi s ię  szto ln ia . 
Chodniki w Ulisesie są  nizkie, t a k " ż e  cz ło
wiek średniego wzrostu  musi chodzić z po 
chyloną g łow ą, aby  uniknąć częstych ude
rzeń o dach (pułap) chodnika. " W  kopaln i 
Ulises je s t  trzy  p ię tra  chodników. •

G alm an w tej kopaln i  znajduje się w gn ia
zdach wśród dolomitu; oprócz ga lm anu zna j
duje się tu  w b a rdzo  małej ilości s ia rek  o ło 
wiu (galena) przez  tu te jszych górników k ru 
szcem zwany. R oboty  w Ulisesie wykonywają 
przez  wybieranie gn iazd  i Zakładanie ich 
gangiem (sk a łą  n ieużyteczną) .  W tym roku  
natrafiano na s ta re  roboty t. j. całe chodniki 
założone skałą, k tó ra  zaw iera  w sobie g a l
man. K opaln ia  Ulises pod  względem obszer-  
ności i odbudowy, pierwsze zajmuje miejsce 
między kopalniam i ga lm anu w Królestwie.

C ała  p rzes trzeń  prawie od Sław kow a aż 
po sam Olkusz, p rze ję ta  je s t  galmanern. Zw ie
rzę ta  domowe niedługo mogą się  trzym ać w 
tych miejscach; k row a  dłużej roku  wytrzymać 
nie może; zw ierzęta rodzące się w tych miej
scach, przychodzę n a  św ia t z zarodami cho
rób, k tó re  szybko rozwijając się, zabijają 
wkrótce; drobne p tastw o od tych  miejsc s t ro 
ni. P o  zwiedzeniu Ulisesu, udano  się  już p r o 
sto do Olkusza; po zejściu z furm anek  z a ra z

lane wodą, dzisiaj istnieje zaledwie k ilka  szy
bów, w których pracują górnicy na w łasną  
rękę, bardzo mało zarabiając. Ńa całej p r z e -  
s tizeni rozciągającej się nad kopalnią, ..znaj
duje się bardzo wiele szybów do jej w nę
t rza  prowadzących. K am ień  wrzucony do t a 
kich szybów w kilka sekund pada z og rom 
nym pluskiem w wodę. Zalanie kopaln i O l
kuskich przypisują rzece Babie, k tó ra  perjo- 
dycznie co ła t  kilka płynie pod Olkuszem, a  
pozmej wysycha. Lecz prawdopodobniej, że  
nas tąp iło  to z zaniedbania w yprowadzenia wo 
dy zbierającej się w kopalni. Usiłowania za -  
lz ą d u  górnictwa osuszenia tych kopalni, nie 
zos ta ły  uwieńczone pomyślnym skutkiem;’dz i
siaj można jeszcze widzieć 2  olbrzymie k o 
tły  m achiny parowej, za pomocą której m y 
ślano wypompować wodę, lecz m achina n ie  
m ogła  nadążyć; na miejsce wypompowanej 
wody, w stępow ała  nowa jej ilość, ta k  szybko^ 
że robotn icy  ledwie mogli nieraz uciec przed  
nią z szybów.

M iasto Olkusz liczy 2 tysiące m ieszkań
ców, je s t  nieźle zabudowane; posiada kościół,  
w k tórym  znajduje się bardzo piękny o łta rz  
wielki,  organy, i wiele bardzo nadgrobków , 
między k tórem i odznaczają się szczególniej 
nadgrobk i gwarków  to je s t  właścicieli ko p a l
ni, którzy  kościół m a  ten  wieloma daram i 
wzbogacili.

W  sk a rb cu  kościoła znajduje się krzyż 
s rebrny  2  łokcie wysoki, odznaczający s ię  
p iękną  robotą; m a być wyrobiony z O lkus
kiego srebra. O lkusz był niegdyś probostwem  
kanoników kapitu ły  k rakow sk ie j .  S-ty J a n  
K an ty  był tu  proboszczem; istnieje dotąd  j e 
szcze śc iana jego domu, ze schodami gan 
ku, z k tórego  miewał k a z a n ia  do ludu.

Z O lkusza  wyruszono do Pieskowej ska ły .  
Zdziedziwszy to miejsce, tego samego dnia  
udano się p iechotą do Ojcowa, b rzegiem  P r ą 
dnika, zwiedzając po drodze puste ln ią  S-tej 
Salomei w Grodzisku. W  Ojcowie naza ju trz  
przez cały dzień zwiedzano groty, J e rz m a n o -  
wicką, Ł o k ie tk a  i Ojcowską, skały, góry. S p rzy 
ja jąc a  pogoda, wiele dodaw ała  uroku, zaw sze 
pięknym okolicom Ojcowa i Pieskowej ska ły .  
K arpa ty  w spaniale piętrzyły się na horyzon
cie. Kraków i kopiec Kościuszki widzieć m o
żna było ja k  na dłoni. Każdy albo zna  oso
biście albo przynajmniej czy ta ł  o naszej 
Szwajearji.  P iękności jej nie dają się  opisać, 
t rze b a  je widzieć aby uwierzyć, że tyle p i ę 
knego w jeduem miejscu, n a tu ra  złożyła. N o 
wy właściciel Ojcowa ułatwił jego zw iedze
nie, przez zaprowadzenie dróg  "bitych, u r z ą 
dzenie hotelu, w k tórym  jednakże słono b io r ą .

P rzykro  uderza  now a H ote lu  „pod Ł o k i e t 
k iem .” O rgana opinji powszechnej w ypow ie
działy  już o tem swoje zdanie, mimo " to n a 
zwy niezmieniono, i tak  każdy zrob ił  swoje: g a 
zety zganiły  nazwę, właściciel niechcąc p rzy
czyniać sobie kosztów, nie zas tąp ił  Jej inną .
• Z Ojcowa nazajutrz udano się" p iechotą  do 
Smolenia, odległego o 4 mile K rakow skie  (z 0 - 
gonem) t. j. (3 zwykłych; wstępując po d r o 
dze do Skały, Wolbromia. W  Smoleniu s ą  
ru iny  zam ku w którym znajduje się  w ysch ła  
już  bardzo  głęboka studnia. K am ień  do niej 
rzucony biegnie sekund 8 . W  s tu d n i  tej w y
rab ia ją  śrót: leją roztopiony ołów pozez ż e la 
zne sita. Ołów zaokrąg la  się w p o w ie t rz u 1 
krzepnie  i pada już gotowy n a  dno studni.

P o  przenocowaniu w Smoleniu, udano  s ię  
do Stacyi kolei żelaznej w Zaw ierc iu ,  zwie
dzając po drodze ru iny  za m k u  Ogrodzien iec-  
ckiego. J e s t  to jednaz  lepiej zachow anych  ruin; 
baszty są  je szcze całe, ściany dobrze się 
t rzym ają .  Zam ek  stoi na ska le  i otoczony

łączności żadnej, 
przyjemności

grywa tu  n a  i udano się do dawnych kopalni, odległych o 
g ra  tylko dla 2 wiorsty od m iasta .  D awne kopalnie s ą  za-
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ies t  ska łam i n a k s z ta ł t  w ału fortecznego; s k a 
ły te  są  bardzo ciekawe dla gealoga, znać 
iia n i c h  najdoskonalej wpływ fal m o rsk ic h  i 
mięczaków, k tóre  się w nie w kręca ły .  Z Ogro- 
dzieuca pojechano już w p io s t  do Zav\ieicia ,  
zkąd, naza ju trz  koleją że lazną udano  s ię  do 
W arszawy-

CE.\Y T t a n o t V E  w a b s z a w s k i e .
z dnia 3 październ ika 1860 i \ ,  płacono:

P S
o  KP r i .

za za
P r o d u k t  a. czetwrert korzec

rs. kop.jrs. kop.

Z y t a ........................................... 6 60 4 2 %
P s z e n ic y .................................... 10(66 6 30
G rochu polnego . . . . — — —
G r y k i .......................................... — — —
J ę c z m i e n i a ............................. — — —
O w s a ........................................... 3 5 4 '/ , 2 16
K artofle . . . 1 68 1 2 %
K asza  jag lan a  . . . . — — — -

,,  gryczana . . . . 8 4 8 % 5 17
„  ,, d robna. — — — —
„  jęczm ienna . 7 75 4 72 ' / i

za pud rs. kop
M ąka pszenna p rzednia . . -

■3J ,, zw yczajna . . 1 39 '/.,
, ,  ży tn ia  pytlow a . — 97 V,
„  gryczana . . . . — —

S ł o m a .................................... — 27
S i a n o ................................... — 36
M asło  . , 7 60

CR

N2 .^  o H S -
°  ^  B <£.
o  Ox O  cn 
C u CT ̂  N

7  ? 3  s
| <2. 3 p
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G dańsk 29 w rześnia 1860 r .— Po kilko-dniow cj pogo
dzie, wczoraj i dziś m ieliśm y ciepły  zasiewom sprzyjający 
deszczyk.

T arg i angielskie z każdym  dniem się podnoszą', a  dzi
siejsza telegraficzna depesza, w ielki ru ch  na  g iełdzie zbo
żowej zw iastuje. Z b io ry  są na  ukończeniu, ale rezu lta t 
nie zadaw alniający, bo pszenica pod względem g atunku  i 
wagi najrozm aiciej w ypadła; a w znacznej części ta k  je s t 
licha, że na clileb jej użyć niepodobna. K artofle ogólnie 
chore i to w płynęło  stanow czo na  ożywienie handlu .

We F rancji też ceny s ta le  się podnoszą n a  w szystkich 
w ew nętrznych targach , bo świeże zboże ty lko  z domiesza
niem starego daje się używ ać.

W  H ollandji, Belgji i g łów nych m orza niem ieckiego p o r 
tach , ceny wyższe a  targ i ożyw ione.

N a naszej giełdzie m ieliśm y ruch dobry. Z iarno dw ule t
nie dziś już  n ad er rzadk ie, szczególniej b y ło  poszukiw a
ne i to po rosnących z każdym  dniem notow aniach, ale i 
n a  świeże szczególniej w lepszych gatu n k ach  mieliśmy do
b ry  o d b y t.

Ż yto rów nież z ła tw ością  daw ało  s’ę um ieszczać. Sprze* 
dano w ciągu tygodn ia  pszenicy ze sp ichrza starej polskiej 
łasztów  530, świeżej poi skiej 45, p ruskiej 305 . Z y ta  ła -  
sztów 100, jęczm ienia 40, g rochu  105.

całkow icie już  ukończoną została. Kosztuje, z kartą tytu
ło w ą  chrom olitografow aną przedstaw iającą wszystkie her
by  ziem dawnej Polski, z obszernym tekstem  do pierw
szych 14 zeszytu przez Ju lja n a  Bartoszewicza, rubli 25. 
T ek st do 15 zeszytów jes t pióra innego autora. Egzem
plarz  w oprawi© eleganckiej kosztuje rs. 33.

A. Dzw onkow ski i Spółka.
(Nr. 417 — 3—3).

“3 3 "C
I *'

s~J  -3  -(S

c . 5 "^  
°  3 »s  g O'

I3łacono 
za  łasz t w agi holi. 
P sz .s ta r . 130 131 

132
św ieżej 124 
Ż y ta  —
Jęczm ień. 103 
G rochu

133
128
125
105

K U K S  « I E Ł O T  W A R S X A t Y S K I E J .

żądano: płacono:

ł l n  e t  y. Rs. kop. Rs kop.
P ó ł-im p erja ły  Rossyjskie. . ----- 5 53
D u k a ty  H ollenderskie nowe ważne. — —

P  a p i e r  y.
Obi. Skarb , za 100 rs. (oprócz kup .) 91 22 — —

B ilety S karbu  K rólestw a Polskiego — — — —

L is ty  Z astaw ne b ia łe  IH -g o  O kresu
(prócz kuponu). . . za 15 rs. 14 83 14 81

W e x 1 e.
2 M.B erlin  . 100 T a l___ 101 10 100 95

100 T a l___ k. t. — — ___ —

G dańsk 100 T a l----- 2 M. — — ____ —

100 T a l___ k . t. — — — —

H am burg  . 300 BM k . . 2 M. 152 25 ___ —

L ondyn 1 P t. S t___ 3 M. 6 69 — » —

Moskwa 100 Rs......... 1 M. 99 25 99 —

P etersburg . 100 Rs......... 1 M. 99 50 — —

100 R s......... k. t. — — — —

P ary ż  . 300 F r a ń . . . 2 M. 80 25 — —

300 F ra n . . . 1 M. — — — —

W iedeń. 150 Z i a . . . . 2 M. 75 60 ___ —

"Wrocław . 100 T a l. . 2 M. — — — —

korzec w arszaw  
Guld. P ru s . w ag. poi zł. gr. z ł. g r . 
630 665 265 247 51 14 54 10.
670 700 249 250 53 26 57 ‘ 3.
560 580 233 241 45 20 47 9.
348 354 —  235 30 20 31 12.
282 300 192 198 24 20 26 9.
360 398 — — 31 16 34 26.

T o ru ń  p rzybyło  pszenicy łasztów  126, ży ta  1 3 '/2, jęcz- 
: m ienia SO, g rochu  27 B a li ła sz tó w  611, belek dębow ych
. 600, sosnowych 18,055.
j  D rzew a sprzedano okrąg laków  9,800, od 150 do 500 ta- 
i  larów  kopa.
j Belek sósnowycz 3,900 od 23 do 25’ k w .’ od 7 do 8 sr. 

g r . k u b ik .
P lansonów  dębow ych 500 18’ kw .’ po 7 V2 sr. gr. kub ik , 

j Sluprów  1008 po 4 '/ 2 sr. g r. k ub ik .
! K ursa  zam ian: L ondyn  6, 17 s r . gr. A m sterdam  141,
j H am burg  149.
( A leksander M akow ski et Comp.

Pożądane „M oment M usical par Francois Schubert”'
gryw ano przez o rk iestrę  Bilsego, wyszło ułożone na for
tep ian  nak ładem  księgarn i i sk ładu  n u t muzycznych Jó" 
zefa K aufm ann i Spółki przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
ścic N r. 442 (7 l)  w prost odw achu. Cena kop 30. Nabyć- 
także m ożna we w szystkich sk ładach  nu t muzycznych tak 
w W arszaw ie jak o  i na  prow incji. (Nr. 4 2 5 — 9 —3 )

W y sz ło  z d ru k u  now e d zie ło  p. t . D obrodziej
stw a  W ia ry  C hrześćjańskiej, p rzez  k siędza  P i- 
n a rd a  p rz e ło ż o n a  z f ra n c u sk ie g o  przez  F . S. D . 
C e n a  ko p . 7 5 ( z ip . 5 ) n ab y ć  go można we wszy
s tk ic h  k s ię g a rn ia c h . (N r. 4 2 G 1__ 3 )

Fortepian machoniowy
o 5 '/2 oktaw y w dobrym stanie , z fabryki Jana Griinen- 
th a l w W iedniu. Je s t do sprzedania przy ulicy Brackiej 
w domu pod N r. 1591, w iadom ość u stróża tegoż domu,

(N r. 429—3 — 3)

W arto ść  kuponu  bież. od Obi. S karb . R s. kop. 3 V 3 
od L istów  Z astaw nych kop. 165/ e

K U K S  G I E Ł D  K V ) i B \ S I ( : / , V Y C H .

B e r l i n ,  3  p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 0  r
5 -ta  S erja  S tieg litza  za rs. 100
6 -ta  Serja  S tieg litza  ,, ,, 100
P o lsk ie  O bligacye Skarbow e „  ,, 100

„  L is ty  Z astaw ne „  „  90
„  B ile ty  B ankow e „  „  90

W  e 1  I e.
N a W arsz. z term inem  kró tk im  za rs.

P etersbu rg
L ondyn
P aryż
H am burg
W iedeń

3 tygod. 
3 mies. 
2 „
2 „
2 „

90 
„ 100 
1 f. st 
300 fr. 
300 mre 
300 złr,

W  i e d e ii.
W exle n a  L ondyn  za 10 f. st.
A k c je  K redytu Ruchom ego „  200 złr,

P a r y ż .
3 %  R en ta  za 100 fr.
K redyt R uchom y ,, 1,000

p ł a c ą :

L J t t T H A  P O L S K A
S E R JA  N A  R O K  1860, Z E S Z Y T  27, 28, 29 i 30, 

Z A W IE R A :

P ism a treści m oralnej ks. Jó zefa  WeUBSZCZy ńsk iegO , 
B iskupa K ijow skiego, O pata  B enedyktyńsk iego  w S iecie
chowie.

Poezje S tan isław a Serafina JagOdyńskiegO z w iadom o
ścią o au to rze  i jego  pism ach.

Rozpraw a o żydach i k a ra ita c h  przez T adeusza Cza- 
CkiegO, z dodatkiem  wiadomości o życiu i p ism ach a u 
to ra.

G łów ny sk ład  d la K rólestw a Po lsk iego  i C esarstw a ro 
syjskiego w księgarn i “ G ustaw a GfibBthllBra i S pó łk i w 
W arszaw ie  na  K rakow skiem -P rzedm ieściu  N r. 415 .

(N r. 438— 1— 3).

d a j ą :  
131 — )
171 5 0 (  ?

d a  j  a:

Dep. te leg r . Żyto w B erlin ie n a  dostaw ę w jesieni 
49 5/ą ta l., na  w iosenną dostawę 46 '/4 .

Fowóz m iBjskiparO  i je d n o k o n n y  przed trzem a m iesią
cam i w ystaw iony, oraz p a r a  w ałach ó w  karych  5-cio le t
n ich  są do sprzedania za rs. 750. W iadom ość- w bram ie 
dom u N r. 491 przy u licy  M iodowej n a  d rugiem  pięt ze. 
_________________________________   (N r. 4 3 3 — 1 --3  )

N akładem  K sięgarni Polskiej, p rzy  u licy  Miodowej,
N . 482 w yszedł zeszyt Y l- ty  dzieła:

mumii k r ó l ó w
i  K siążąt panujących w  P olsce, od M ieczysław a I-go  

do Stanisław a-A ugusta.

Zebrane i ry tow ane w edług autentycznychźrócieł przez 
A l. Lcssera, w form acie o połow ę zm niejszonym  niż G a- 
lerja  K rólów  P olskich . Zeszyt ten obejm uje 4 portre ty : 1) 
L udw ika K ró la  Polskiego i W ęgierskiego, 2) Ja d w ig i, 2) 
W ładysław a Ja g ie łły , 4) W ładysław a W arneńczyka. Ce
n a  pojedynczego zeszytu 4 po rtre ty  obejm ującego z łp . 4, 
ko p . 60; każdy  p o rtre t oddzielnie z łp . 2 (kop. 30% P ła 
cący prenum eratę z góry, otrzym ują całe  dzieło 10 ze
szytów  a 40 portretów  z tekstem  za rs. 5; z p rzesy łką  
Da prow incją za  rs 6. P o  wyjściu całego dzieła, ceóa 
niezaw odnie podwyższoną zostanie na  rs. 10. O dda
ją c  to tanie, a  przecież ja k  najstaranniej w ykonane w y 
danie W izerunków  Królów P olsk ich , za cenę ta k  um iar
kow aną, że ty lko  bardzo w ielka ilość prenum eratorów  

j  zw rot kosztów zapew nić nam  może, m ieliśm y szczególniej 
i  n a  względzie rozpowszechnienie naszej w iększej G alerji 
j  K rólów , jedynej może w  swoim rodzaju, bo zalecającej 
, się w ielkiem  podobieństw em , jak o  zebranej ze źródeł naj- 
j bardziej autentyczenych.

G alerja  Królów w wielkim  form acie, całe 15 zćszytów

Przyjechali d o  W arszawy.
B ogucki Franciszek obyw atel z Radzichowic nr. 625 

Bodisko Józef sztabs-rotm istrz z U śc iłu g an r. 613, Chmie
lewski Tom asz obyw atel z Borów na nr. 63 4, Domańscy 
A dam  i L eon obywatele z gubernji W ołyńskie j n r . 625 
G ostkow ski A ntoni obyw atel z S tróżew a nr. 62 5, Głogo
wski Józef obyw atel z Tyszowca nr. 6v5, Korowicki Ale
k sander k ap itan  z L ublina  nr. 570, Krzym uski Józef o- 
byw atel z B iln a  n r, 570, K om ar Aleksander obywatel s 
U ściługa  nr. 613, L asocki L udw ik  obywatel z Radzicho- 
w ic n r .  625; Lew ocki Józef obyw atel z Chociszewa nr, 
413, M iączyński M ieczysław  obywatel z Trąbczyna nr. 
584, M łodzianow ski W alen ty  obywatel z Brodów nr. 500, 
Olszewski GustawK obyw atel z M ironie n r. 634, -Psarski 
S tan isław  obyw atel z Je żo w a  nr. 614, Sicheń Tadeusz 
obyw atel z W yłkow yszek n r. 614, Sokołowski Franci
szek obyw atel z Nużew a n r. 603, Swieszewski Adam oby
watel z Osowca nr. 584, T ry lsk i Maciej obywatel z Pa- 
•włowic nr. 625, T rzetrzew ińsk i L eon obywatel z Choda
kow a n r . 584, U rbański D om inik obywatel z Nowogród
k a  n r .  584, Zym irski W ładysław  oby watę) z Stojadel nu
m er 584.

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  Ż e l a z n  ą . ~  Alferaki Miko 
rzeczyw isty radca stan u  z P aryża  n r. 414, Berskidymisjo
now any jen e ra ł-m a jo r z K arlsbad  nr. 1264, Biulldewicz 
W ik to r obyw atel z Szczaw nicy n r. 476, Bujard Laura żo
na  kupca  z P aryża  nr. 414, B oguńska Dominika żona 
adw okata z  K rakow a nr, 476, B othe Robert obywatel z 
K isingen nr. 1298, C attaneo Giacomo inżynier z Warese 
n r. 414, D eskur S tan is ław  obyw atel z Karlsbad n r. 2768 
F itt in g  F ilip  kupiec z Genewy n r 2668, Graham Tomasz 
obyw atel z L ondynu nr. 414, Jankow ski Heljodor oby
w atel z D rezna n r 613, K ostrow icka Klara żona dymi
sjonowanego porucznika z D rezna nr. 500, Kropiwnicki 
K azim ierz dyrek tor fabryk i m achin z Berlina nr. 1 0GG, 
K rum holtz Anna fab ryk an tk a  kwiatów z Lipska nr. 625, 
L inzenbard  A leksander em eryt z K arlsbad nr- 1525, Ły- 
żsviński K aro l ksiądz z K rakow a nr. 556, Niemcewicz- 
U rsyn  J a n  obyw atel z P aryża  nr. 414, Neuman Gustaw 
budowmi czy m achin z W rocław ia nr. 1574. Niedziałkow
ski Z ygm unt obyw atel z K rakow a nr. 625, Oppenhcjra 
Ignacy  den tysta  z W iednia nr. 377, Oraczewski Wojciech 
ju b ile r  z L ip sk a  n r. 190, Paw lik  Ja n  kupiec z Lipska nr. 
441, Smiśniewicz W ładysław  student filozofji z Poznania, 
nr. 647, Skarżyńsk i B ronisław  obywatel z Poznania nr. 
1582, Scholtz Ju lja  wdowra po kupcu z Prus nr. 1575, 
Siem iątkow ski J a n  dymisjonowany porucznik z Drezna 
nr. 613, Sobolew P a u lin a  m a ł ż o n k a  jenerała-lejtnanta se
n a to ra  z D rezna n r. 473, Skinner James obywatel z Lon
dynu nr. 414, W orcel S tan isław  hrabia z Paryża nr. 1347 
W ołkow icki F eliks obyw atel z Drezna nr. 500, Żakowski 
J a n  obyw atel z D rezna n r. 634.

D ziś i w dni następne w sali Tow arzystw a Dobroczyn
ności będzie m iał zaszczyt przedstaw iać p- D. Zonei, i a- 
lowniczy ku rs astronom ji popularnej w 35 obrazach z wy
kładem  objaśniającym , w dwóch oddziałach.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I.— Dziś: Śluby pa
nieńskie. — Weselew Ojcowie. Jutro: Ziec pana 
Poirier.— Spotkanie.   __________

D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 22 w rześnia (4 październ ika) 1860 r — StarszyC enzor, F . Sobieszczański


